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Każdy z nas ma marzenia 

„Pewien początkujący pisarz poprosił kiedyś Balzaka o poddanie mu pomysłu na powieść. 

Wysłuchawszy go, Balzak zamyślił się na chwilę, po czym odpowiedział z tajemniczym uśmiechem: 

     — Mężczyzna spotyka kobietę.” 

W moim przypadku wyglądało to tylko troszeczkę inaczej, bowiem to kobieta spotkała mężczyznę. 

         Mężczyzna nazywał się Łukasz Orbitowski, został nominowany do nagrody „Nike” i był 

gościem audycji Michała Nogasia „Z najwyższej półki”. To był wieczór, ja wracałam z Krakowskiego 

teatru, pogrążona w lekkim rozmarzeniu, a ów mężczyzna rzęsiście tłumaczył, jak to się stało,  

że mając zaledwie trzydzieści lat napisał powieść, którą zaskarbił sobie sympatię wybrednych, 

polskich krytyków literackich. W miarę słuchania jego wypowiedzi z minuty na minutę czułam się 

coraz bardziej zaintrygowana. Po godzinie audycji nie miałam już żadnych wątpliwości, że ten pisarz 

ma w głowie talent na miarę nie tylko „Nike” czy „Gdyni” lecz nawet literackiej nagrody„ Nobla”. 

         Jak to w miłości bywa, wszystko co wydarzyło się później zostało spowodowane jednym, 

pozornie irracjonalnym impulsem. W moim domu znikąd pojawiła się jedna z książek Orbitowskiego, 

zatytułowana - „Szczęśliwa Ziemia”. Zdecydowanie nie była to miłość od pierwszego wejrzenia. 

Powieść umiejscowiona była w czasach współczesnych, balansowała na granicy grozy i fantastyki,  

a ponadto narracja prowadzona była pierwszoosobowo – mówiąc prościej, zupełnie nie w moim 

guście. Mimo tych widocznych różnic między nami wyraźnie dało się wyczuć jakieś tajemnicze 

przyciąganie. „Szczęśliwa Ziemia” nie dawała mi spokoju przez najbliższy tydzień, więc  wierząc 

głęboko w przeznaczenie, postanowiłam zaryzykować. Wieczorem, kładąc się do łóżka otworzyłam 

feralną książkę.  

         Nie trzeba było długo czekać by zapach papieru, wciągająca fabuła i lekki styl kompletnie 

zawróciły mi w głowie, powodując, że jeszcze tej samej nocy, ja – oddana wiernie klasyce, wiecznie 

rozdarta między Słowackim i Bułhakowem wylądowałam w Rykusmyku, prowadzona za rękę przez 

Łukasza Orbitowskiego. Poznałam tam piątkę przyjaciół - Sikorke, DJ Krzywdę, Trombka, Blekotę  

i Sedesa, młodych entuzjastycznych, pełnych marzeń i planów. Razem z nimi zanurzyłam się  

w podziemia zamku, gdzie zaczęły się dziać rzeczy, wywołujące gęsią skórkę. Obserwowałam jak 

podczas ich ostatnich wspólnych wakacji, prócz wieloletniej przyjaźni zaczyna ich łączyć mrożąca 

krew tajemnica. Podróżowałam po Warszawie, Kopenhadze i Krakowie, patrząc jak chłopcy dorastają 

i zamiast marzyć, zaczynają spełniać swoje marzenia. Niestety byłam też świadkiem ceny, jaką za te 

marzenia trzeba było zapłacić. Powolutku poznawałam meandry małomiasteczkowego życia, 

ciemniejszą stronę jego mieszkańców i prawdę o legendach, opowiadanych dzieciom od pokoleń. 

          W „Szczęśliwej Ziemi” spędziłam trzy, bezsenne noce. Z wypiekami na twarzy połykałam 

kolejne rozdziały, coraz głębiej wchodząc w ten mroczny świat. Kiedy przeczytałam ostatnie zdanie 

czułam, jakbym nagle straciła kogoś bardzo bliskiego, przez co jeszcze przez parę dni nie mogłam 

sobie znaleźć miejsca.  

            Myślę, że bardzo trudno byłoby mi wskazać jeden czynnik, który spowodował, że zakochałam 

się bez pamięci. Pomysł na tę książkę jest genialny w swej prostocie. Autor decyduje się na 



przedstawienie dość klasycznego tematu w świeży i innowacyjny sposób, co nie miałoby szansy 

zachwycać, gdyby nie techniczna część, która to stanowi prawdziwy majstersztyk.  Łukasz Orbitowski 

jest bowiem niesamowicie zdolnym pisarzem. Jego zgrabny styl i umiejętność utrzymania wartkiej 

akcji są niewątpliwie wielkim atutem, widocznym w każdej jego powieści.  

            „Szczęśliwa Ziemia” ma w sobie jednak coś więcej. Jest niesamowicie intymna, opowiadająca 

o marzeniach – a więc temacie, który dotyczy każdego z nas. Wielokrotnie mówimy : „Oddałbym 

wszystko, by to się spełniło”, jednakże czy kiedykolwiek zastanawialiśmy się jak wielką cenę chcemy 

zapłacić za nasze pragnienia? 

            Wątpliwości i pragnienia głównych bohaterów są tak bliskie i powszechne, że bez trudu 

możemy się z nimi utożsamić. Właśnie dlatego ta powieść jest tak bardzo przerażająca. Czytając  

o rozterkach tych chłopców sami zaczynamy się gorączkowo zastanawiać, jak my postąpilibyśmy  

w tej sytuacji, co sprawia, że z coraz większym strachem obserwujemy kolejne perypetie naszych 

postaci. 

            Nie lubię gdy ktoś mówi o Orbitowskim, jako o polskim Stephenie Kingu. Moim zdaniem  

w pewnych względach Łukasz jest dużo lepszy od Kinga. Jego powieść nie potrzebuje krwi, zabójstw 

i zjawisk paranormalnych by przerażać, szokować i wywoływać dreszcze. Właśnie realizm i szara 

proza życia jest tym co spędza sen z powiek podczas lektury tego dzieła. 

Balzak twierdził, że mężczyzna musi spotkać kobietę. 

A może wystarczy, że Ty sięgniesz po tę niezwykłą książkę? 


